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W KOSMO- 
KRATORZE 
I NAWENUS 


"w ateller DEFY w Babels- 
bergu pod Berlinem trwają od 
3 lutego zdjęcia do kolorowe- 
go 1 panoramicznego polsko- 
niemieckiego filmu fantastycz- 
nego „Milcząca gwiazda”, któ- 
rego producentem z naszej 
strony jest zespół ILUZJON. 
Scenariusz, oparty na znanej 
powieści Stanisława Lema 
„Astronauci, przy współpra- 
cy reżysera fllmu, Kurta Mae- 
tziga, napisali: J. Barckhau- 
sen, J. Fethke, W. Kohihaase, 
G. Reisch, G. Rueckert i A. 
Stenbock-Fermor. 

Ekipa realizatorska „Milczą- 
cej gwiazdy" jest mieszana. 
Stronę niemiecką, prócz reży- 
sera, reprezentują: operator J. 
Hasler, specjalista zdjęć kom- 
binowanych — G. Kunstman, 
kierownik produkcji — H. Ma- 
hlich 1 kierownik zdjęć — M. 
Sonnabend. Stronę polską — 
główny scenograf A. Radzino- 
wicz, autor oprawy muzycz- 
nej — A. Markowski, kierow- 
nik produkcji — E. Zajicek, 
drugi reżyser — H. Przybył, 
drugi operator — J. Olejni- 
czak, specjalista zdjęć kombl- 
nowanych — R. Potocki 1 kie- 
rownik zdjęć — H. Szlachet. 

A oto skład załogi Kosmo- 
kratora, kosmicznego statku, 
udającego się na podbój We- 
ńus: kapitana gra radziecki 
aktor z teatru im. Wachtan- 
gowa, Michał Postnikow (na 
zdjęciu pierwszym od góry): 
jego zastępcą jest amerykań- 
ski fizyk atomowy, profesor 
„Hawling, który zrywa z kon- 
sorcjum atomowym USA, by 
wziąć udział w wyprawie. Gra 
go czeski aktor, Oldrzich Lu- 
kesz (2) z teatru wojskowego 
w Pradze; w roli głównego in- 
żyniera, konstruktora Kosmo- 
kratora, występuje polski a- 
ktor, Ignacy Machowski G); 
w pozostałych. rolach — nie- 
miecki aktor Kurt Rackelmann 
(4) jako hinduski uczony Si- 
karna, Guenther Simon _ (5) 
(pamiętny z roli Thaelmanna) 
jako pilot odrzutowca — Brtnk- 
man, oraz chiński aktor Tang 
Hua Ta (6) — w. roli uczonego 
Czen ji. W głównej roli ko- 
biecej — lekarza — występu- 
je aktorka japońska Yoko 
Tani (7), mieszkająca stale w 
Paryżu, znana z wielu filmów 
trancuskich 1 angielskich. Je- 
dynym aktorem niezawodo- 
wym jest w tym międzynaro- 
dowym towarzystwie Murzyn, 
Julius Ongeve (8), student me- 
dycyny z Lipska, który gra 
rolę Taluna, nawigatora statku. 

zdjęcia trwające obecnie w 
Babelsbergu _ przedstawiają 
sceny we wnętrzu Kosmokra- 
tora i po wylądowaniu — na 
Wenus, w fantastycznej deko- 
racji zaprojektowanej przez 
Inż. A. Radzinowicza. W dru- 
glej połowie maja ekipa „Mil- 
czącej gwiazdy" przeniesie się 
do Polski, gdzie na plenerach 
w okolicy Zakopanego reali- 
zować będzie sceny startu i 
lądowania, rakiety kosmicznej. 
W scenach tych weżmie także 
udział Lucyna Winnicka, wy- 
stępująca w roli reporterki te- 
lewizji. (pel) 


Sukces Polski w Mar del Plata 


Polskie filmy zdobyły cztery nagrody 


Wielkim sukcesem polskiej kinematografii zakończył się Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmowy w Mar del Plata w Argentynie. 

Spośród siedmiu równorzędnych nagród festiwalu — Polska otrzyma- 
ła dwie: za scenariusze Jerzego Stawińskiego do „Eroiki* i „Zamachu'* 
oraz za najlepszy wybór filmów przedstawionych na festiwalu (demon- 
strowane były: „Eroika*, „Zamach* i „Ewa chce spać"). Ponadto argen- 


tyńscy krytycy filmowi nagrodzi| 


Wielką Nagrodą „Eroikę*, wyróżnia- 


jac dodatkowo Andrzeja Munka za reżyserię. Natomiast drugą nagrodą 
Komitetu Krytyki Teatralnej uhonorowano „Zamach* Jerzego Passen- 


dorfera. 


Jak informowaliśmy — na festiwalu przebywała delegacja naszych 
filmowców. Szczególnym zainteresowaniem cieszył się reżyser Andrzej 
Munk oraz aktorki — Barbara Połomska i Hanna Zembrzuska. Nagrody 
dla filmów polskich w Mar del Plata tó jeszcze jeden poważny sukces 
naszej kinematografii na arenie międzynarodowej. 


PREMIER 


Prapremiera zapowiadanego już 
wcześniej „Miasteczka* — filmu re- 
żyserii Juliana Dziedziny, Romualda 
Drobaczyńskiego t Jańusza Łęskiego 
— odbędzie się 4 kwietnia w Siert 
dzu (w mieście tym realizowane by- 
ły sceny plenerowe filmu). Premie- 
ra warszawska „Miasteczka" odbę- 
dzie się 6 kwietnia. Kilka dni póź- 
niej — 15 kwietnia wejdzie na ekrany 
barwny fllm reż. Janusza Nasfetera 
„Małe dramaty”. 


FESTIWAL 
FESTIWALI 
FILMOWYCH 


Już w plątek, 3 kwietnia nastąpi 
uroczyste otwarcie Il Festiwalu Festi- 
wali Filmowych, na którym zostaną 
pokazane najlepsze flimy roku 1958, 
nagrodzone na międzynarodowych 
festiwalach w Cannes, Wenecji, Bru- 
kseli, Berlinie | Kariovych Varach 
(szczegółowy kalendarzyk pokazów 
Ji FFF podaliśmy w poprzednim nu- 
merze „Fitmu*). 

W celu uświetnienia tej tmprezy 
organizatorzy festiwalu zwrócili się 
do polskich aktorów filmowych, pro- 
ponując im objęcie funkcji gospoda- 
rzy na uroczystych pokazach wie- 
czornych. W chwili oddania numeru 
do druku udział swój zgłosiii: Tere 
sa Iżewska, Kalina Jędrusik, Ew; 


Krasnodębska, Bożena  Kurowska,ę. 


irena Laskowska, Maria Wachowiak, 
Łucyna Winnicka, Ryszard Barycz, 
Bogusz Bilewski, Edward Dziewoń- 
ski, Gustaw Holoubek, Stanisław Ja- 
siuklewicz, Józef. Nowak 1 Jan Ma- 
chulski. 

Otwarcia II Festiwału Festiwali Fil- 
mowych dokona redaktor naczelny 
tygodnika „Film* — Aleksander Jac- 
kiewicz. 


ANDRZEJ WAJDA 
dziękuje za „Złołą kaczkę” 


Reżyser Andrzej Wajda, laureat „Złotej Kaczki”, dorocz- 
nej nagrody przyznawanej przez czytelników tygodnika „Film 
za najlepszy film roku (otrzymał ją za „Popiół i dlament") — 
przesłał do naszej redakcji pisemne podziękowanie dla Czy- 


telników za to wyróżnienie. 


A oto treść podziękowani: 


„Wzruszony zaszczytną nagrodą, dziękuję Czytelnikom tygo- 
dnika „Fiłm* za wyróżnienie „Popiołu | diamentu" w kon- 
kursie na najlepszy fllm 1358 roku. To wyróżnienie utwierdza 


mnie w przekonaniu, że droga, którą obralem, jest słuszna! 


Andrzej Wajda wyjeżdża wkrótce na Wybrzeże. W tam- 
tejszym teatrze będzie on reżyserował sztukę pt. „Kapelusz 
pełen deszczu” (ze Zbyszkiem Cybulskim w roli głównej). 
Obok — fotos roboczy z flimu „Lotna* Andrzeja Wajdy (od 
lewej: Adam Pawlikowski, Andrzej Wajda i operator Jerzy 
Lipman). Film ten znajduje się obecnie w opracowaniu labo- 


ratoryjnym. 


NAJLEPSZE FILMY ŚWIATA 


ILBZJON w kwietniu 


Interesująco zapowiada się 
program kwietniowych projek- 
cji w warszawskim  „Iluzjo- 
nie*. W pierwszej części cy- 
klu „Najlepsze filmy Świata'* 
(według słynnego zestawu 
brukselskiego) "pokazany zo- 
stanie m. in. „Pancernik Po- 
tiomkin*  Eisenstelna, „Mę- 
czeństwo Joanny d'Arc" Dre- 
yera i „Matka” Pudowkina. 

Następną „bombą” kwietnio- 
wego programu jest cykl fil 
mów Charlesa Chaplina, orga: 
nizowany z okazji jego sie- 


dla młodyc 


demdziesiątej rocznicy urodzin 
i czterdzieśtej piątej rocznicy 
premiery jego pierwszego 
mu. Ponadto w  „Tuzjonie* 
będą wyświetlane filmy J. 
quesa Beckera oraz cykle. 
„Popularne aktorki am: 
kańskie" (fllmy © Deanną 
Durbin, Claudete Colbert, Mar- 
leną Dietrich i Greer Garson) 
1 „Taniec i śpiew na ekranie" 
(m. in. film Haralda Brauna 
„Kochaj mnie" z - Mariką 
Roekk). 


ZEŻ 


h dziewcząt 


Kierownictwo produkcji fil- 
mu „Niebo bez słońca* poszu- 
kuje dziewcząt w wieku 8—9 
lat, oraz 14—16 lat, do odtwo- 
rzenia głównych ról w tym 
filmie. Zainteresowane osoby 
proszone są o jak najszybsze 
nadsyłanie zdjęć pod adresem: 
wytwórnia Filnów Fabular- 
nych. Łódź, ul. Łąkowa 29, 
film „Niebo bez słońca". 


Zdjęcia powinny być aktual- 
ne (najnowsze). W załączeniu 
należy podać następujące da- 
ne: imię, nazwisko, dokładny 
adres, wiek, wzrost, Kolor 
włosów i oczu. Nadęsłane zdję- 
cia przechodzą do kartoteki 
Wytwórni Filmów  Fabular- 
nych. O terminie zdjęć prób- 
nych wybrane kandydatki z0- 
staną zawiadomione listownie. 


PAN ANATOL 
SZUKA MILIONA 


Scenariusz: Krzysztof Teodor 
Toeplitz i Andrzej Nowicki 
Reżyseria: Jan Rybkowski 
Zdjęcia: Bogusław Lambach 
Muzyka: Jan Wróblewski 


Wykonawcy: Anatol — Tadeusz 
Fijewski, Iwona — Barbara 
Kwiatkowska, Żona Anatola — 
Helena Makowska, Babcia — Ma- 
ria Gella, Szet — Andrzej Szczep- 
kowski, „Gruby* — Stefan Bar 
tik, Kasjer — Kazimierz Opaliń: 
ski, Inspektor — Stanisław Ja- 


worski. Franek — Eugeniusz 
Szewczyk. 
Produkcja: Zespół Autorów 


Filmowych RYTM — 1958. 


Dalszy ciąg przygód bohatera 
filmu „Kapelusz pana Anatola", 
tym razem w roli kasjera „Lot- 
ka", uwikłanego w aferę milio- 
nowej "wygranej. Recenzję tego 
filmu zamieszczamy na str. 5. 


Dodatek: „Myszka | kotek". 


Czołówkę tego filmu zam: 
ściliśmy w nr 51-52 z ub. roku. 


BIAŁE NOCE 


(Notti Bianche) 


Scenariusz: Luchino Visconti | Bu- 
so Cecchi D'Amico 

Reżyseria: Luchino Visconti 

Zdjęcia: Gluseppe Rotunno 

Wykonawcy: Natalia — Maria 
Schell, Mario — Marcello Mastrolan- 
mi, Nieznajomy — Jean Marais, Pro- 
stytutka — Clara Calamai, 

Produkcja: „Pranco Cristaldi* 1 
„Intermondia Films" (Włochy — Fran- 
cja) — 1%7. 


Uwspółcześniona adaptacja opowia- 
dania Dostojewskiego. Styj realizacji 
tego tumu, nagrodzonego Srebrnym 
Lwem na festiwalu w Wenecji w 1951 
roku. adbiega znacznie od metody 
neorealistycznej, stając się próbą £il- 
mowego neoromantyzmu, jak to okre- 
śiają włoscy krytycy. 


Dodatek: „Wystawa abstra- 
kcjonistów"." Scenariusz we- 
dług K. I. Gałczyńskiego. Re- 
żyseria 1 zdjęcia: 
Projekty plastyczne: K. 
ski i L. Mintycz-Skarżyńska. 
Muzyka: W. Kotoński. Produk- 
cja: Studio Fiłmów Lalkowych 
w Tuszynie — 1958. * 


e 
NIKT MNiE EPZAJLUMA 
NIE KOCHA 


(Dani) 


Scenariusz: Marianne Szemes 

Reżyseria: Mihaly Szemes 

Zdjęcia: Barnabas Hegyi 

Muzyka: Zdenko Tamassy 

Wykonawcy: Opiekunka — Klara 
Tolnay, Matka — Margit Bara, Da- 
ni — Antal Pager. W pozostałych ro- 
Jach: Frenc Kallai, Gyorgy Welser, 
Bela Barsi. 

Produkcja: 
1957. 


„Hunnia* (Węgry) — 


Porzuconym przez matkę chłopcem 
Danim zaopiekowała się obca kobie- 
ła. Po paru latach, gdy pragnie ona 
założyć własne ognisko domowe, 
chlopiec staje się przeszkodą w urze- 
czywistnieniu jej pianów życiowych. 
Również i prawdziwa matka wyrzeka 
się Daniego. Film opowiada o dra- 
macie niekochanego dziecka. 


Dodatek: „Pięć zajączków". Scenariusz: Hanna Weller. Reżyseria 
Kurt Weller. Zdjęcia: Erich Gfnther. Muzyka: Guldo Masonetz. Pro- 
dukcja: Studio Filmów Lalkowych — DEFA (NRD). Kukiełkowy film 
dla dzieci w polskiej wersji językowej. 


Dziewięciu 
oniewnych ludzi 


zz 
znakomity z2 
przeciętny [-J] 


dobry 


TYTUŁ FILMU 


S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
. Michałek 


Z. Pitera 


Rzymskie wakacje 


Blałe noce 


Ostatni ludożercy 


Rzymskie opowieści 


Natalia 


Siostry (Il część) 


Bohaterka dnia 


Jdiota 


Pan Anatol 
szuka miliona 


Zakazany owoc 


Moralność pani 
Dulskiej 


Zemsta kosmosu 


Łapać złydzieja 


Noc poślubna 


x Recenzent podwyższył ocenę po obejrzeniu. filmu po raz drugi 


KŁOPOTY 


DODTGJEWOKIM 


1 


a razie nie jest to „Idiota”, lecz pół, 
a właściwie ćwierć „Idioty”. Pół, bo 
zapowiedziano jeszcze jeden film, ja- 

ko dalszy ciąg tego, który obecnie oglądamy 

Ćwierć, bo adaptację oparto na jednej czwar- 

tej oryginału, czyli — mówiąc dokładniej — 

na pierwszej połowie pierwszego tomu. 

Po drugie nie jest-to film, ale teatr na ek- 
ranie, o czym niżej. 

Po trzecie, jest to taki Dostojewski, który 
bardziej przypomina Ostrowskiego niż Do- 
stojewskiego. 


11 


acznijmy od sprawy ostatniej. Co się 
stało z Dostojewskim? Wziąłem tekst 
powieści i spróbowałem zbadać, do ja- 
kiego stopnia adaptator trzyma się orygina- 
łu. A jakże! Trzyma się bardzo wiernie z po- 
dziwu godną starannością. Wprowadzone 
skróty nie zniekształcają wątków dzieła. 
Można by zgłosić jedno zastrzeżenie: czy na- 
leżało usunąć to, co Myszkin mówi o przeży- 
ciach skazanego na śmierć i co już od po- 
czątku nadaje książce pewną szczególną at- 
mosferę. Inne skróty są niewątpliwie trafne. 
Trudno byłoby dokonać lepszego wyboru z 
mniejszym uszczerbkiem dla tekstu. 

A jednak nawet ta ćwiartka „Idioty”, ta 
pierwsza ćwiartka, która jest dopiero za- 
wiązkiem mającego się rozwinąć dramatu, 
sprawia w czytaniu jakieś inne wrażenie, niż 
film. U autentycznego Dostojewskiego" świat 
wydaje się ciemny, u sfilmowanego — przej. 
rzysty. Autentyczny Dostojewski jest wielo- 
znaczny, przytłacza i zadaje ból. Sfilmowany 
wszystko właściwie wyjaśnia i pozwala wi- 
dzowi na poczucie pewnej wyższości. U au- 
tentycznego ludzie są straszni z najdziwniej- 
szych powodów, czasem wręcz nie wiadomo 
z jakich. U sfilmowanego wiadomo: z powo- 
du pieniędzy. 

Ale przecież nie Pyriew stworzył tę treść 
filmu. Doprawdy stworzył ją Dostojewski, 
a Pyriew starannie powtórzył. Każdy może 
to sprawdzić, zaglądając do powieści. Cóż 
więc tajemniczego zaszło między książką 
a ekranem? 

Genialny Dostojewski staje się nagi, gdy 
go zredukować do schematu dramaturgicz- 
nego, gdy z dialogów pozostawić tyle, ile 
trzeba dla toku akcji, gdy mu zabrać ową 
tkankę stylistyczno - nastrojową, która spa- 
ja opowiadane fakty, gdy odjąć komentarz 
psychologiczny, gdy pozbawić zwichrzenia, 
gdy usunąć to, co z pozoru „niekonieczne”. 

Te nieuniknione przy ekranizacji straty 
należało czymś zastąpić. Twórcy filmu sta- 
nęli przed ciężkim zadaniem. Powinni byli 
być po trosze Dostojewskim i nadrobić wła- 
sną inwencją tyle, ile musieli stracić z przy- 
czyn technicznych. Takiej inwencji zabrakło. 

Mam pretensję do Pyriewa nie o to, że od- 
szedł od tekstu, lecz o to, że się go zbyt me- 
chanicznie trzymał. 


ni 


oże dlatego nie ma filmu, ale jest teatr. 
Prawdopodobnie Pyriew nie chciał ni- 
czego więcej. Operator bardzo mu w 
tum pomógł. Przecież to jest seria typowo 
teatralnych fotosów. I aktorzy grają tak, jak 
w teatrze. Co nie znaczy, że grają źle. Prze- 


GARAŻY 


ciwnie: jeśli się zgodzimy na tę koncepcje. 
grają w swoim stylu znakomicie, a Myszkin 
'Jakowlew) jakby się nawet nieco wyłamy- 
wał z ogólnego stylu i jest chyba najlepszy 

Film mógł oczywiście wyrzec się takich 
rzeczy, jak ścisłe odtwarzanie chronologii 
zdarzeń, zgodnie z powieścią, jak ścisłe trzy- 
manie się: zamkniętych wnętrz, jak natura- 
lizm scenograficzny i aktorski, mógł ro- 
zegrać pewne treści psychologiczne nie 


podług konkretów fabuły, ale może po- 
diug filozofii komentarza, „mógł  poku- 
sić się o, uwspółcześnienie Dostojewskiego. 


o przetworzenie go w jakąś nowatorską wi- 
zję filmową przy pomocy niekonwencjona!- 
nych środków. Ale Pyriew wyraźnie tego nie 
chciał. Widać, że szło mu o przeniesienie na 


o swym filmie 


KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z MOSKWY 


Iwana Pyriewa — z kilkoma pytaniami. 
— Dlaczego wybrał pan Dostojewskiego? 
— Lubię Dostojewskiego i wysoko cenię jego 
talent. Pracując nad filmami o współczesnej 
tematyce zawsze marzyłem o zrealizowaniu 
obrazu na podstawie jakiegoś utworu rosyj- 


Ż wróciłem się do twórcy filmu „Idlota* — 


ekran z całym pielyzmem pewnej wielkiej 
tradycji rosyjskiej i to tylko starał się zro- 
bić. 

Mutrętna muzyka stanowi”w filmie niepo- 
rozumienie. Natomiast rzadko słyszy się tak 
wspaniałe dialogi 


1v 


w kinematografii radzieckiej witamy 


P ojawienie się Teodora Dostojewskiego 


z szacunkiem i, jakiekolwiek wątpli- 
wości budzić może pierwsza seria „Idioty”, 
uuużamy ją za obraz interesujący i cenny. 
Z wielką ciekawością czekamy następnej 
serii. 


JACEK BOCHEŃSKI 


skiej klasyki. Współczesna dramaturgia nie wy- 
daje mi się specjalnie głęboka 1 nie stwarza 
pola do popisu. Scenariusz według powieści 
„Idiota* napisałem jeszcze w roku 1947, jednak 
inne zajęcia (byłem dyrektorem „Mosfllmu*) 
nie pozwalały mi na wcześniejsze urzeczywist- 
nienie tego planu. 

— Jak dokonał pan ekranizacji powieści? 

— Mialem do wyboru dwie drogi. Stworzyć 
wierną lustrację powieści, albo też starać się 
przelożyć ją twórczo, spojrzeć na nią oczyma 
radzieckiego człowieka. Chciałem w pewnym 
sensie zrehabilitować Dostojewskiego w oczach 
masowego widza.- Chcialem także udowodnić, 
że naprawdę wierne i twórcze pokazanie Do- 
stojewskiego możliwe jest tylko w jego ojczy- 
źnie. Moim zdaniem, Jeżeli istnieją próby 
ekranizacji Dostojewskiego poza granicami na- 
szego kraju, to filmy takie muszą posiadać te 
same wady, jakie posiadałyby obrazy zreali- 
zowane u nas np. według powieści Flauberta, 
Dickensa lub Londona. 

— Może zechce pan powiedzieć kilka słów 
o aktorach? 

— Trzy główne role odtwarzają deblutanci, 
Anastazję Filipownę gra Julia Borisowa, aktor- 
ka teatru Wachtangowa. Jej Kolega z tego Sa- 
mego teatru, Jurij Jakowiew, gra rolę Mysz- 
kina. Rolę Izwołgina. powierzyliśmy młodemu 
aktorowi Małego Teatru, Mikołajowi Podgorne- 
mu. Wszyscy aktorzy zostali dobrani według 
zasady, bv ich wiek rzeczywisty odpowiadał 
wiekowi granych przez nich bohaterów po- 
wieści. 

— Jakie są pana najbliższe plany? 

— Obecnie pracuję nad drugą częścią „Idio- 
tyć. Zdjęcia dokonywaliśmy w Pawłowsku, pod 
Łeningradem, gdzie toczy się akcja powieści. 
Niedługo film będzie ukończony. W przyszłości 
chciałbym zrealizować film o Iwanie Groźnym. 
Byłaby to swego rodzaju polemika z Eisenstel- 
nem. Nie zgadzam się z jego potraktowaniem 
nistorii, chociaż nie neguję artystycznych | for- 
mainych wartości jego filmu. 

Rozmawiał: 
A. BRAGIŃSKI 


. 


NIEDOPATRZENIA 


brzemienne w skutki 


a wieczór teń, który zaszczyciło wiele osób, złożyła się pro- 
jekcja trzech najnowszych polskich filmów krótkometrażo- 
wych: jak zwykle dobrej kroniki, dowcipnej kreskówki 
„Myszka i kotek* oraz zabawnego obrazka fabularnego. Twór- 
com tego ostatniego śpieszę podziękować za spowodowanie 

jednego wybuchu śmiechu i czterech uśmiechów półgębkiem. Wbrew 
ponurym nastrojom, dającym się wyczuć tu i ówdzie — przyznaję, że 
szalenie podobały mi się: 1) dwie maleńkie scenki z Ludwikiem Be- 
noit-kiedy nie zastając milionerki po dżentelmeńsku wychodzi oraz kie- 
dy zawiesza napis „koniec”, 2) Basia Kwiatkowska i jej żądanie, by sznur, 
którym ją skrępowano, zawiązano na kokardkę, 3) panneau „All stars 
gangsters", przedstawiające zespół realiżatorski, 4) babcia flirtująca 
ze wspomnianymi gangsterami oraz 5) samochód marki „P-70* (Kom- 
bi) w służbie świata przestępczego. Sympatyczna jest ponadto piosen- 
ka, choć dla stroniących od gier liczbowych trochę zanadto dadaisty- 
czna — bo to w „loto”, tamto i to to... Zresztą mniejsza o to „toto”. 

Mile zapowiadający się wieczór i znakomity zestaw filmów zepsuł, 
niestety, niedopatrzenia. Okazało się bowiem, że trzeci film wyświe- 
tlany jest nie jako krótko- lecz pełnometrażowy. Przypuszcza się, ż 
bliżej nieznani, ale zapewne żądni sławy osobnicy dokręcali nocą ki- 
lometry taśmy, tworząc w ten sposób np. niezapomnianą scenę base- 
nową (spodziewane jest dementi organizatora pływackich mistrzostw 
stolicy, KS „Rytm'). 

Również godne napiętnowania są dalsze niedopatrzenia. Umieszcze- 
nie w czołówce nazwiska cenionego reżysera Jana Rybkowskiego, 
i znanego z inteligencji i świetnego pióra krytyka, publicysty oraz 
eseisty Krzysztofa Teodora Toeplitza— wyrządza im krzywdę, nara- 
ża na szwanke ich dobre imię. Karygodne jest także wprowadzanie wi- 
dzów w błąd i twierdzenie, rozsiewane po sali w czasie projekcji, ja- 
koby film powstał w roku 1958, podczas kiedy wszystko wskazuje 
na to, że w roku 1938. Potwierdził to zresztą zachwyt kilku star- 
szych panów, którzy film rozpoznali. 

Wieczór zakończyła burzliwa owacja publiczności. 

STANISŁAW JANICKI 


| Pan Anatol szuka miliona 


POLSKO-FIŃSKA 


DRAMA PATRIOTYCZNA 


Oni zabici 


Ona zhańbiona 


Honor Polaków uratowany 


Co_nowego 


uw krótkim 


metrażu? 


Dzieci, 
idźcie 
do Z00 


W. Weisera „ZOO” cha- 

kteryzuje przyjemna sty 

'acja rysunku, trafne upro- 

le animacji, dobre pomysły 
sytuacyjne i oryginalne gagi. Np. 
żyrafa je, widać na ekranie tyl- 
ko fragment szyi, grubiejącej w 
momencie przełykania pokarmu 
Ruchy zwierząt są dowcipnie zróż- 
nicowane: słoń idąc buja się z 
lewa na prawo — nie przebiera- 
jąc właściwie nogami, żyraja po- 
suwa się jak na szczudłach, miś 


KOWALSKI 


skacze niby nakręcony pajacyk 
Ale — nie wiadomo dlaczego — 
luźne epizodziki i scenki nie wią- 
żą się w jednolitą narracje, stąd 
mała komunikatywność treści, Za- 
łożę się, że dzieci nie potrafią 
opowiedzieć filmu, bo np. histo- 
ria o dozorcy, który usnął — i 
nowych porządkach w Zoo pod 
egidą sprytnej małpki — jest ma- 
ło czytelna. Scenariusz Lorka i 
Weisera to słaba strona tego fil- 
mu. | J. zen. 


Podpatrywanie życia 


1al każdy nowy film Ki 
ola Marczaka to rewel 

ja. Trzeba mieć duży t 

aby w jednym dziele połą- 
czyć ściśle naukowy wykład z 
pięknym w formie esejem _ fil- 
mowym. Na przykładzie funkcjo- 
nowania serca ryby w filmie 
„Praca serca zarodka troci* obja- 
Śnia autor zawiłe procesy biolo- 
giczne, wnika w tajemnicę przy- 


Ludzie ze 


ść reportażowa filmu „Szy- 
jownicy świata" J. Kadena 


poznająca nas z przebie- 


giem * szybowniczych mistrzostw 
Świata, jakie odbyły się w ub. r 
w Lesznie — jest poprawna: rze- 
telnie informuje o zawodach i za- 
wodnikach. Ale to nie wszystkt 


rody, tropi sekrety życia. Świe: 
tne barwne zdjęcia, doskonali 
przygotowanie preparatów, ji 
sność i przejrzystość prelekcji 
wszystko to wprowadza w zago: 
dnienie nawet widza mniej wy- 
robionego naukowo. Patrząc z nie- 
siabnącą uwagą na ekran — w pei- 
ni uświadamiamy sobie, jak pot 

nym_i skutecznym środkiem popu. 
laryzacji wiedzy jest film. Gi 


skrzydłami 


istota tego jilmu tkwi w tym, co 
operator i reżyser oddaje na 
marginesie reportażu w obrazach 
kamery szybującej w przestwo- 
rzach, ukazującej piękno i urok 
swobodnego żeglowania na szy- 
bowcu. 
J. Z. 


więtnastoletnia p. Zofia Ligowska z Warsza- 
yka listę uczestniczek Il elapu naszego nie- 
ustającego konkursu. Za tydzień — szczegółowe wa- 
runki wielkiego plebiscytu ż nagrodami, za dwa ty- 
godnie — początek III elapu konkurs 


„Piękne dziewczęta — 
na ekrany!" 


Ó 
YCH „ma 


„WSPÓLNY RYNEK FILMOWY" 
1 WYŚRUBOWANE HONORARIA 


Jak donosi H. Winge w wiedeńskiej 
„Die Presse" — producenci filmowi 
NRF, za przykładem Amerykanów, 
jedyne wyjście z trudności wywoła- 
nych konkurencją telewizji widzą — 
e jednej strony w zmniejszeniu ilo- 
ści filmów (z jednoczesnym zapewnie- 
niem im luksusowej oprawy. scena- 
rluszowej, reżyserskiej i aktorskiej). 
z drugiej zaś — w forsowaniu ekspor- 
tu i ograniczeniu importu filmów. 


PRASY = 
zagranicznej 


Zamieszanie 
wśród „koników 


śród warszawskich „koników” zapanowała podobno konsternacja. 
Bilety na film dokumentalny, zwykle przez nich lekceważony, osiq- 
gnęły cenę 65 złotych (cena urzędowa — 10 złotych). Chodzi o fran- 
cuski film „Tahiti”. 

Nie jest to, niestety, ten moment, na który czekamy od wielu 
lat; moment, w którym publiczność wreszcie odkryje prawdziwe wartości 
filmu dokumentalnego, będzie się pchała, podbijała ceny biletów, z polito- 
waniem myśląc o salonowych historyjkach fabrykowanych w atelier. „Tahi- 
ti” jest, niestety, kiepskim filmem, o czym pisał dwa tygodnie temu na na- 
szych łamach Jacek Bocheński. 3 

Jestem jednak naiwny i sądzę, że nie tylko odsłonięte biusty Tahitanek 
i obleśne dowcipy komentatora napędziły do warszawskiego kina „Śląsk” 
tyle publiczności. Myślę, że publiczność uporczywie szuka w kinie obrazów, 
które zaspokajają jej elementarny głód poznania dalekich, nieznanych kra- 
jów; ludzi, którzy tam mieszkają i sposobu ich życia. W tej dziedzinie film 
dokonał zresztą w psychice naszego pokolenia olbrzymich przeobrażeń, z któ- 
rych nie zawsze zdajemy sobie sprawę. Warszawski bywalec kinowy wie dziś 
z dość dużą precyzją, jak wygląda ulica Pekinu, oaza na Saharze i dżungla 
nad Amazonką. Człowiek, który udaje się dziś do Włoch — po kilku latach 
oglądania filmów włoskich — wie dokładnie dokąd jedzie; zna wygląd i at- 
mosferę Rzymu, Mediolanu i małych nadmorskich miasteczek. Pozbawiony 
jest owego szoku, opisywanego przez poetów zeszłego wieku, szoku pierw- 
szego kontaktu z nieznanym krajem. 

Jest to więc funkcja kina nie mniej ważna od tej, którą pełni silny, popie- 
rany przez wszystkich film fabularny. Dokumentalista angielski Paul Rotha 
napisał nawet kiedyś: „Film fabularny nie ma żadnego sensu, poza dostar- 
czaniem społeczeństwu chwilowej ucieczki emocjonalnej, ciągnięciem zys- 
ków przez spekulantów i tworzeniem (zupełnie zresztą fałszywego) dokumen- 
tu życia naszego wieku”. Rotha zapewne przesadził; zresztą od czasu kiedy 
to napisał upłynęło już kilkanaście lat i film fabularny zmienił się, nasiąknął 
elementami dokumentalnymi. Często obok tego, że jest „chwilową ucieczką 
emocjonalną”, zaspokaja też ów elementarny głód poznania. 

Myślę, że głód ten się wzmaga i będzie się wzmagał coraz bardziej. Pamię- 
tajmy o tym, nie dajmy się temu zaskoczyć tak jak „koniki” sprzed kina 
„Śląsk”. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


REWELACJA: FRANK TASHLIN 


Francuski „Positit” w n-rze 29 daje 
kilka artykułów poświęconych reży- 
amerykańskiemu, Frankowi 
"Tashiinowi, młodemu twórcy filmów 
komediowych. Zdaniem Roger Tail- 
leura, reżyser ten — obok Antonio- 


niego i Vadima — był największą 
rewelacją kinematografii zachodniej 
z roku 1957. 


Frank Tashlin, już w wieku osiem- 
nastu-dwudziestu lat uznany za „cu- 
downe dziecko" filmu rysunkowego, 


Ponieważ takie same tendencje poja- 
wiają sią we Francji i Włoszech, wła- 
ściwym rozwiązaniem — zdaniem 
Wingego — byłoby utworzenie wspól- 
nego zachodnioeuropejskiego rynku 
tlimowego. W tej sprawie projekto- 
wana jest na wiosnę w Paryżu spe- 
cjalna konterencja. 


Przy panujących obecnie tenden- 
cjach gaże wybitnych aktorów fii- 
mowych i ceny dobrych scenariuszy 
zostały niebywale wyśrubowane, Tak 
np. niezbyt znany pisarz amerykań- 
ski Thomas Duncan otrzymał 200 ty- 
sięcy dolarów (i promessę na dalsze 
100 tysięcy) za prawo sfilmowania 
swej powieści „Wielki człowiek i 
wielka rzeka". Zarówno w USA jak 
i w NRF „młodzi* aktorzy szybko 
dopędzają „starych*; Marlon Bran- 
do zarabia niewiele mniej niż Gary 
Cooper, Cary Grant lub Clark Gabie 
— których maksymalne honoraria za 
lilm wynoszą %0 tysięcy dolarów; 
Horst Buchholz otrzymuje za film 
po tollkaset tysięcy marek, podobnie 
jak dotychczasowi | „rekordziści* 
NRĘ: O. W. Fischer i Curd Jirgens. 
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FILM TANI A DOBRY 


W związku z filmem „Piękny Ser- 
ge" reżyserii Claude Chabrola — u- 
znanym przez wielu krytyków za 
„najlepszy film francuski 1958 roku' 
— Georges Sadoul w „Les Lettres 
Francaises" (nr 71) stwierdza, że film 
ten kosztował tylko czwartą część 
tego, co płaci się dziś we Francji za 
pełnometrażowy  fllm fabularny 
(przeciętny koszt filmu wynosi 140 
milionów franków, a więc dziesięć 
razy więcej niż w roku 1920). Powo- 
dzenie „Pięknego Serge'a" dowodzi 
— zdaniem Sadoula — że „ograniczo- 
ny budżet może niekiedy zwiększyć 
swobodę twórcy", a skromność środ- 
ków finansowych — wzbogacać jego 
inwencję. 


„KANAŁ* — ROZDZIERAJĄCO 
PIĘKNY POEMAT 


Preddy Buache publikuje w szwaj- 
carskiej „La nouvelle Revue" arty- 
kuł, w którym donosi o dużym su- 
kcesie „Kanału* w Szwajcarii (ostat- 


nio w Zurichu). W tym „rozdzierająco 
pięknym poemacie* — pisze Buache 
— realizm, podobnie jak u Bunuel: 
graniczy z surrealizmem: wobec pło- 
miennej prawdy tego utworu — wię- 
kszość najlepszych filmów mlodych 
reżyserów francuskich jak Vadim, 
Astruc lub Chabrol, przypomina „za- 
bawy estetów". Film Wajdy uważa 
recenzent za najwybitniejsze polskie 
dzieło filmowe od czasu „Ostatniego 
etapu" 

Obszerną analizę krytyczną „Ka- 
nału* daje paryski periodyk „Radio- 
Cinema". Techniczne usterki filmu 
i chybiony rysunek niektórych posta- 
ci (kompozytor) wynikają z młodo- 
ści artysty. „Kanał* przypomina „Or- 
teusza* Cocteau, jest syntetycznym 
skrótem losów ludzkich. Groza śmier- 
ci niszczy po kolei wszystkie war- 
tości: miłość, nadzieję, heroizm, ko- 
leżeństwo. Pozostaje tylko „Zadra* 
— jedyny bohater reprezentujący 
wartości ludzkie i nadzieję renabili- 
tacji. „Oczekujemy — pisze autor — 
że Wajda, umysł widzący jasno, zdol- 
ny do tworzenia wizji świata, pokaże 
nam teraz tj! pokoju”. 


z kolei sam odkrywa potem kliku 
artystów — jak Freleng. Charies M. 
Jones i Robert Me Kimson. Pojawie- 
nie się tej plejady w kinematografii 
amerykanskiej, tak wyjałowionej w 
ostatnich latach z komizmu, wywo- 
łało nieoczekiwane perypetie. Para- 
(razując znane powiedzenie Wrighta 
o Orsonie Wellesie, recenzent pisze: 
„Jeden Tashlin wystarczy, kilku mo- 
globy rozwalić kinematografię 


Jako reżyser — Tashlin nie zapom- 
niał nigdy o swoim pędzlu i płórku 
rysownika — jego zdaniem — poma- 
gają one znakomicie | w szukaniu 
właściwych rozwiązań  kolorystycz- 
nych, i w prowadzeniu aktorów. Tyl- 
ko dzięki tej swojej umiejętności 
zdołał on np. z komików — Jerry 
Lewisa lub Tony Handalla wydobyć 
„gumową” wręcz elastyczność mimi- 
ki 1 ruchów, Filmy Tashlina są w 
iakimś sensie ludowe i satyryczne. 
„dak kameleon — pisze Tallleur — 
odbija w soble ten artysta zmienne 
barwy naszej epoki Aaeonów i roch 
and rollu'. 


2 z.G. 


ystawa prac Edwarda Hartwiga, otwarta w warszawskiej „Zachęcie”, jest jednocześnie przedstawiciełką nowoczesnej polskiej fotogra- 
przedmiotu, nowatorstwo tematyczne i formalne. Na wystawie re- 


Na zdjęciu jedna z prac — „Portret z rękawiczkami”. 
— zajmuje się fotografią artystyczną od 1930 roku. Po ukończeniu wiedeńskiej Szko- 
Dziś należy do najbardziej cenionych fotografików. 


fiki, której charakterystyczne cechy to: prostota, synteza, poszukiwai 
prezentowane są zarówno portrety, pejzaże jak i kompozycje abstrakcyjne. 
Edward Hartwig — warto przy tej okazji to przypomi 


ly Fotograficznej stał się w Polsce jednym z prekursorów fotografii jako sztuki. 


T 


LOLLITA WALEZ 


— aktorka zupełnie nieznana w Polsce jest jedną 
z najbardziej popularnych gwiazd Ameryki Po- 
łudniowej. Urodzona w Limie (Peru) — zdobyła 
sławę występując w brazylijskiej telewizji, a na- 
stępnie w filmach argentyńskich i meksykańskich. 
W tym roku Lollita Walez otrzymała nagrodę me- 
ksykańskiej krytyki filmowej za rolę w obrazie 
Don Diego* (na zdjęciu — w czasie realizacji 
tego filmu z młodym reżyserem Vasco Dominguez). 


Jeszcze jeden 


„KRÓL 
SALOMON” — 
RAMON 
NOVARRO 


— „cudowne dziecko" ekranu 
łat trzydziestych (na małym 
zdjęciu) powraca po wielu la- 
tach przerwy do pracy w fil- 
mie. Aktorka bierze obecnie 
udział w realizacji hollywoo- 
dzkiego obrazu „The Hat Full 
or Sun* (Kapelusz pełen słoń- 
ca). Jest to rewia filmowa, 
której akcja rozgrywa się na 
Florydzie (na większym zdję- 
ciu — Shirley Temple w jed- 
nej ze scen tego filmu). 


W ostatniej chwili otrzyma: 
liśmy sensacyjną wiadomość, 
dotyczącą filmu „Salomon | 
Saba* (o którym piszemy ob- 
szernie na str, 13). Na skutek 
strajku statystów hiszpańskich 
(od połowy lutego do połowy 
marca) Yui Brynner, grający 
w tym flimie — jak wiadomo 
— rolę króla Salomona, nie 
mógł wziąć udziału w zaję- 
ciach do kilku nie nakręconych 
przed strajkiem scen maso- 
wych, gdyż musiał opuścić 
Madryt, związany następ! 
kontraktem. Dublerem B; 
nera w tych scenach (król 6. 
lomon występuje w nich na 
drugim planie) został... Ramon 
Novarro, 

Ramon Novarro, „bożyszcze” 
ekranu lat dwudziestych, dziś 
starszy już pan — od roku 
mieszka we własnej posladło- 
ści ziemskiej w okolicach Ma- 
drytu. Jako jeden z najbliż- 
szych przyjaciół reżysera Kin- 
ga Vidora — Novarro był je- 
go częstym gościem od począt- 
ku realizacji „Salomona 1 Sa- 
by*. Ten sławny niegdyś aktor, 
od wielu lat nie grający już 
w filmie, wystąpi w tej roli 
wyjątkowo, zresztą zupełnie 
bezinteresownie, jedynie — 
Jak twierdzi — dla przypo- 
mnienia sobie wrażeń z okre- 
su młodości. Na zdjęciu — Ra- 
mon Novarro w stroju króla 
Salomona czyni ostatnie przy- 
gotowania przed realizacją 
sceny przemarszu przez pu- 
stynię. 


EARTHA 
KITT 


— wyrusza własnym samocho- 
dem w podróż dookoła świata. 
Popularnej pieśniarce towa- 
rzyszyć będzie jej mąż — 
szwedzki aktor Hanjórg Fel- 
my (znany publiczności pol- 
skiej z epizodycznej roli stu- 
denta w filmie „Ona tańczyła 
jedno lato. W ramach tej 
podróży — na jesieni bieżące- 
go roku Eartha Kitt zamierza 
odwiedzić Polskę t Związek 
Radziecki, nie będzie jednak 
występowała, gdyż jej pobyt 
w naszym kraju ma mieć cha- 
rakter wyłącznie wypoczynko- 
wy. Na zdjęciu: Eartha Kitt 
(jak widać — ostatnio blon- 
dynka) i jej luksusowy samo- 
chód. „Lineoln*. 


Ernst Hemingway — debiutuje jako 
maleńką rólkę w filmie „Malerz ze strzel 
i odtworzyć na ekranie postać wlasnego 
ryfa miasteczka San Topaz (stan Arizona 
Hemingway wykrył swego czasu głośną 
Złote halerze ze strzelbami były nit 
monetą na Dzikim Zachodzie. W pewny 
liość monet fałszywych. Fabrykacją icł 
w tym celu zorganizowanego wędrowni 
teatru gra Sophia Loren. Na zdjęciu — 
zowanym na rześkiego staruszka. 


WAY 
LOREN 


Sławny pisarz zdecydował się objąć 
którym pisaliśmy w nr 12 „Filmu*) 
a, Wiliama Hemingwaya, bylego sze- 
zlkim Zachodzie. To właśnie Willam 
„halerzy ze strzelbami, 

najwyżej cenioną, choć nieoficjalną 
esie pojawiłasię w obiegu ogromna 
owała się grupa aktorów specjalnie 
tru, W filmie — primadonnę tego 
my ją z Hemingwayem ucharaktery- 


rnastoletnia uczennica szkoły muzycz- 
Nicei, pełna perwersyjnego uroku ko- 
ziecka, miała grać rolę zdemoralizo- 
Cecylli w filmowej adaptacji „Nie- 
znych związków" reż. Rogera Vadl- 
róbne zdjęcia wypadły świetnie, Va- 
usiał jednak zrezygnować z udziału 
w tym filmie z powodu protestu 
u Nauczycieli Francuskich i licznych 
jakie otrzymywał w tej sprawie od 
w uczącej się młodzieży. Zdjęcia 
zyny, które z tej okązji znalazły się 
zystkich zachodnich magazynach fil- 
h — zainteresowały jednego z pro- 
ów amerykańskich i Gillian Hilis zo- 
aproszona do Hollywoodu, gdzie ma 
rkę Rubinsteina w biograficznym 
o tym wielkim pianiście polskiego 
zenia. 


*który będzie dokumentalnym re- 


— który (fak już informowaliśmy) przebywał ostatnio w Azji, 
gdzie wraz z Curdem Jilrgensem grał w filmie „Promem do 
Hong Kongu, musiał nagle wyjechać do New Jersey (USA), 
wezwany na rozprawę sądową. Rodzina sławnego adwokata 
Clarence Darrow, którego postać odtwarzał Orson Welles 
w poprzednim swym filmie „Compulsion* (Przymus), oskar- 
żyła aktora o zniesławienie pamięci krewnego przez przed- 
stawienie go w filmie w niekorzystnym świetle. 

Welles, prawnik z wykształcenia, sam podjął się swojej 
obrony. Jego przemówienie wygłoszone z ogromną swadą 
(na zdjęciu), zrobiło na sędziach takie wrażenie, iż wydali 
wyrok uniewinniający. Oskarżyciele będą musieli pokryć 
koszty przejazdu Wellesa z Hong Kongu do New Jersey 


| z powrotem oraz wypłacić odszkodowanie, jakie wytwórnia 
„United Artists", realizująca fllm „Promem do Hong Kongu*, 
zażądała za kilkudniową przerwę w zdjęciach. 


Głośny fllm reż. Rolfa Thiele 
„Dziewczyna Rosemarie* i burza 
prasowa, jaką ten obraz spowo- 
dował — skłoniły wreszcie policję 
i bońskie władze sądowe do zre- 
widowania niewyjaśnionej spraw 
zabójstwa hamburskiej kurtyz 
ny. W maju br., na podstawie 
najnowszych materiałów dowodo- 
wych, wznowiony zostanie w 
Hamburgu proces o morderstwo 
Rosemarie Nitribitt. W tym cza- 
sie powstanie czwarty film o spra- 
wie Nitribitt (dwa inne — jak in- 
formowaliśmy — są w realizacji). 


portażem z procesu. Rolę zamor- 
dowanej zagra tu (w partiach in- 
scenizowanych) jeszcze raz bo- 
haterka filmu „Dziewczyna Rose- 
marie* — Nadja Tiller (na zdję- 
ciu). 


ELIZABETH TAYLOR 


— młoda wdówka po Mike Toddzie — była jedną z najpo- 
ważniejszych kandydatek do tegorocznej nagrody „Oscara 
za kreację, jaką stworzyła w filmie „Kotka na płonącym da- 
chu* (pisaliśmy o nim obszernie w nr 7 „Filmu z  br.). 
Ostatnio jednak szanse Elizabeth Taylor na otrzymanie tej 
nagrody ogromnie się zmniejszyły. Już głośny romans młodej 
wdówki z pieśniarzem Eddie Fisherem (mężem jej przyjaciółki, 
aktorki Debbie Reynolds) spowodował falę protestów prze- 
ciwko przyznaniu najwyższej nagrody fllmu amerykańskiego 
tak niemoralnie prowadzącej się aktorce. Niedawno Elizabeth 
Taylor znów wzburzyła opinię swych amerykańskich wielbi- 
cieli udziałem w wystawianej na Broadwayu bardzo frywolnej 
rewii pt. „Listek figowy* (na zdjęciu — Elizabeth Taylor w jed- 
nej ze scen tej rewii), w której clou programu stanowi całko- 
wity strip-tease sławnej gwiazdy. 


Zdjęcia pani Marty Majewskiej znalazły się ostatnio we 
wszystkich magazynach filmowych, mimo iż nie jest ona 
sławną gwiazdą | — jak twierdzi — nie ma w ogóle zamiaru 
grać w filmie. Powód tak wielkiego zainteresowania naszą 
piękną rodaczką ma zupełnie inne podłoże; przed paroma 
tygodniami została ona trzecią żoną sławnego producenta, 
Sama Spiegla, współtwórcy „Mostu na rzece Kwai. 

Marta Majewska jest córką polskiego górnika, który przed 
wojną wyemigrował do Francji. Tu poznała swego pierwszego 
męża, znanego podróżnika i twórcę głośnego filmu o wulki 
nach — Harouna Tazieffa (pisaliśmy o nim w nr 11 „Filmu*). 
Drugim mężem naszej ekscentrycznej rodaczki był niejaki 
Richard Kowalsky, pułkownik amerykańskiego lotnictwa, sta- 
cjonujący w Japonii. Tam też, w czasie realizacji filmu „Most 
na rzece Kwai", Marta Majewska poznała swego obecnego 
męża, producenta Sama Spiegla. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności wszyscy trzej mężowie pani 
Marty są z pochodzenia Polakami. 


v 


„KAPELUSZU 


Z 


CHAPLIN 


ANATOLA" 


po raz drugi 


grudnia 1958 roku poczytny ty- 
godnik EKRAN (nr 49) zamie- 


| 


PRA 


I FILMU 


Rozmawiam z przewodniczącym Komitetu dla Spraw Tu- 
rystyki, Zbigniewem Kulczyckim. 

— W naszym tygodniku ukazał się parę miesięcy temu 
artykuł zatytułowany „Wokół pewnej nagrody”, krytykują- 
cy działalność Komitetu dla Spraw Turystyki w związku 
z nieporozumieniami, jakie miały miejsce w czasie i po 
Międzynarodowym Tygodniu Filmu Turystycznego w Bruk- 
seli. Co sądzi pan o tym artykule? Ę 

— Zawarte w nim fakty są zgodne z prawdą — odpowia- 
da prezes Kulczycki. — Niestety, nasza osamotniona przed- 
stawicielka, ob. Baderowa, okazała się zbyt mało doświad- 
czona i niekompetentna w sprawach organizacji festiwali 
— jej pomyłka (i pomyłka Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych) stała się źródłem wielu nieporozumień; z naciskiem 
chcę podkreślić, że Komitet i ja osobiście nie potrafiliśmy 
wyjaśnić ich we właściwy sposób w odpowiednim czasie; 
obecnie możemy już tę przykrą sprawę szczęśliwie uważać 
za wyjaśnioną i załatwioną. 

Artykuł zaś, o którym mowa, spełnił istotną funkcję: za- 
sygnalizował nam konieczność uporządkowania współpracy 
turystyki z kinematografiq; miała ona bowiem dotychczas 
charakter jakby „chałupniczy”. 

Zamierzamy w sposób szerszy niż dotychczas inspirować 
i zachęcać twórców filmowych do realizacji filmów tury- 
stycznych i krajoznawczych. Wciąż mówimy o potrzebie 
zwiększania produkcji tego rodzaju filmów i wciąż jest ich 
za mało. Ostatnio sprawa filmów tego typu była na przy- 
kład szeroko' poruszana na zjeździe Towarzystwa Łączności 
z Wychodźctwem  „Polonia”. Wdzięcznych odbiorców dla 
tych filmów nie zabraknie ani w Polsce, ani na świecie, to 
pewne — i twórcy filmowi powinni w pełni zdawać sobie 
z tego sprawę. 


— Czy zachęta dla twórców przybierze jakieś konkretne 
formy? 

— Owszem, kierownictwo komitetu podjęło już decyzję, 
omówioną i uzgodnioną z władzami naszej kinematografii, 
iż będziemy organizować, począwszy od bieżącego roku, 
stałe Przeglądy Filmów Turystycznych. Obecnie opracowu- 


Czpielników EKRANU 


O 


"w wieku krajach. Ale niechie go. 
ło ale denerwuje. Według mnie nie ma 
om ładnego prawa zweksłować z lo 
rów, któcymi podąża jego wielkie -rety- 


na Rybkowskiego .Kapeiusz pana 
Anatola". w wywiadzie czytamy: 


ścił sensacyjny wywiad przepro- „Niedawno oglądałem ciekawą 
wadzony telefonicznie z Charlesem polską komedię Kapelusz 
Chaplinem. Znaczną część tego wy- pana Anatola. Wydaje mi 


wiadu zajęła wypowiedź Chaplina, 


się, że reżyser Rybkowski stwo- 
| |Po raz 


Charles Spencer Chaplin 


matyce turystycznej i 


— Czy mógłby pan poinformować nas o bliższych szcze- 


gółach planowanego przeglądu? 


W przeglądzie będą brały udział 
przez zawodowych filmowców (dla filmowców - amatorów 
od dawna organizujemy cieszące się powodzeniem przeglą- 
dy i konkursy). Tematykę filmów rozumiemy bardzo sze- 
roko: będą to zarówno filmy turystyczne i krajoznawcze, 
jak folklorystyczne i reportażowe. 

Nagrody przyznawać będzie specjalne jury, w którym za- 
siądą twórcy i krytycy filmowi, przedstawiciele Polskiego 
Towarzystwa Filmu Etnograficznego i Polskiego Towarzy- 
zaproszeni do udziału w jury 
znawcy problemów turystyki i krajoznawstwa. Wyobraża- 
my sobie, że jury oprócz głównej nagrody przyzna także na- 
grody filmom o najwyższych wartościach dydaktycznych, 
folklorystycznych i reportażowych, jak również nagrody 
poszczególnym twórcom (np. za scenariusz lub zdjęcia). 

Nagrody przeglądu będą zarówno honorowe 
jak i pieniężne (na fundusz nagród komitet wyasygnuje ze 
swego budżetu sto tysięcy złotych). 

Filmy nagrodzone na przeglądzie będą reprezentowały 
Polskę na dorocznych Tygodniach Filmu Turystycznego w 
Brukseli — ta metoda selekcji pozwoli nam wybrać filmy 


stwa Geograficznego oraz 


rzeczywiście najlepsze. 


Jeżeli pierwszy Przegląd Filmów Turystycznych w War- 
szawie powiedzie się, mamy ambicję nadać tej imprezie w 
latach następnych charakter międzynarodowy. 


mamy do czynienia z komedią de- 

tektywistyczną. Tak oryginalnego 
rozwiązania tematu jeszcze u nas 
nie było. Oczywiście, Rybkowski, 
jak każdy utalentowany reżyser, 
będzie miał, albo już ma, naśla- 
dowców w wielu Krajach. Ale 
niechże go to nie denerwuje. We- 
dług mnie nie ma on żadnego 
*prawa zwekslować z torów, któ- 
rymi podąża jego wielkie reży- 
'kie_ mistrzostwo. 

Postać pana Anatola stanowczo 
powinna kontynuować swoją egzy- 
stencję w sztuce filmowej. Je- 
stem przekonany, że widzowie 
serdecznie go polubili. Pragnął- 
bym również pozdrowić wykona- 
wcę głównej roli, uczciwego 1 
skromnego, pechowego t śmiesz- 
nego, dobrego i bezinteresowne- 
go pana Anatola. Sądzę, że tego 
artystę czeka wielka przyszłość. 

Wiem, że do czasu drugiej woj- 
ny światowej polska kinematogra- 


Mle lui a montró na lettre dans DD 3 

hau: 
et lui a rópondu qu'il n'avait jamais entendu parler de Mr Anstole,qu" 
il afavatt Jmaio domnś d'interriow par telfphone,gu'i1 ne le fait je 
que c?est zans doate quelqu'un qui veut gagner de 1'argent an 
yant s nom gaś s'est zervi de ri 


et la transcription 


votre lett: 


1a róponse de Ciaplin est 


WACH TURYSTYKI 


Mówi prezes Zbigniew Kulczycki 


jemy szczegółowy regulamin i sprawy technicznej orguni- 
zacji pierwszego takiego przeglądu; chcemy, aby odbył się 
w końcu maja lub w początkach czerwca bieżącego roku. 

Możemy planować taką imprezę, gdyż ilość filmów o te- 
krajoznawczej, 
u nas, znacznie wzrosła. W roku 1957 nie mogliśmy brać 
udziału w przeglądzie w Brukseli, gdyż nie dysponowaliś- 
my ani jednym filmem — w roku 1958 filmów takich pow- 
stało przeszło dwadzieścia, a nowe są w realizacji. 


produkowanych 


filmy zrealizowane 


(dyplomy), 


Rozmawiał: Z. O. 


fia była daleko od poziomu świa- 
towej produkcji filmowej. Tym 
ciekawsze są obecnie sukcesy pol- 
skich filmowców". 


O tym wywiadzie w sposób en- 
tuzjastyczny pisała prawie cała na- 
sza ptasa, 


Z prawdziwym tedy żalem zawia- 
damiamy, że nasza szwajcarska ko- 
respondentka, pani M. M. Brumagne, 
do której dotarł tekst wywiadu ty- 
godnika EKRAN 1 która zwróciła 
się w tej sprawie do Chaplina, na- 
pisała nam co następuje: 


„Chaplin wzruszył ramionami, 
powiedział, że nigdy nie słyszał o 
żadnym panu Anatolu, że nie u- 
dzielał żadnego telefonicznego wy- 
wiadu, gdyż w ogóle wywiadów 
telefonicznych nie zwykt udzie- 
lać, że ktoś zapewne postanowił 
zarobić trochę pieniędzy takim 
oszukaństwem...**- 


iemandnis tous les dótails, 
1 Spomles 


cCette supercherie. 


PC POT E 


dotycząca filmu polskiego w ogóle, NA ua m Tang 
a w szczególności,filmu reżyserii Ja- „M. Brazingna- $ ) 
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SENSACJA 
Z PROBLEMEM 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 


FILM 


ajpierw były „Ciemne ulice* — 
odrzucony scenariusz o pracy 
pogotowia ratunkowego; potem 
powstał scenariusz pt. „Pewnej no- 
cy*, opowiadający o dramatycznych 
wypadkach, jakie wydarzyły się w 
pewnej rodzinie, w którym także 
było pogotowie. 
nie doszło. Teraz realizuje się „Sy- 


gnały* — fllm związany z podobną. 


tematyką. Jego scenariusz został na- 
pisany przez Zdzisława Skowroń- 
skiego. 

Oto pokrótce treść przysziego fll- 
mu: Młoda żona kierowcy taksówki 
clężko zachorowała. Uratować ją mo- 
łe tylko zagraniczne lekarstwo — 
niedawno wynaleziony preparat, któ- 


Do realizacji znów , 


YGNAŁY* 


tego u nas nie można dostać, a na 
pewno nie można dostać tanio. Mąż 
czyni wszelkie starania, aby otrzy- 
mać lek — jednak bezskutecznie. 
Tymczasem szajka aferzystów nama- 


'wla go do współudziału w napadzie 


ua urząd celny — w zamian za co 
otrzyma lekarstwo dla żony. Po dlu- 
glch wahaniach szofer zgadza się 

„Sygnały" reżyseruje Jerzy Passen- 
dorfer („Skarb Kapitana Martensa", 
„Zamach*). W głównych rolach z0- 
baczymy Stanisława Mikulskiego — 
Jako kierowcę | debiutantkę Danutę 
Starczewską w roli Zosi — jego cho- 
1ej żony. Lekarkę pogotowia gra 
Teresa Szmigielówna, zaś ciemne ty- 
py — Leon Niemczyk i Eugeniusz 


Na zdjęciu: u łoża chorej żony kierowcy taksówki, Zosi (Danuta Starczewska), 
lekarka pogotowia (Teresa Szmigielówna) i sanitariusz Kulawik (Stefan Bartik) 


Bohater „Sygnułów” kierowca Janek (Stanisław Mikulski 


Szewczyk. Film realizowany jest w 
atelier wytwórni wrocławskiej. 


* 


W przerwie pomiędzy jedną a dru- 
gą sceną rozmawiam z reżyserem 
Passendorferem. 

— Główny problem fllmu — mówi 
on — to pokazanie, że w pewnych 
bardzo trudnych sytuacjach uczciwy 
człowiek zdolny jest do popełnienia 
przestępstwa, nawet, wówczas, gdy 
wszelkimi siłami broni się przed 
tym. Ze względu na sensacyjność 
akcji staram się nadać filmowi bar- 
dzo żywe tempo. Wypadki, jakie bę- 
dziemy oglądali w „Sygnałach”, roz- 
grywają się między godziną siódmą 
wieczorem a świtem. 

— Znam scenariusz i uderzył mnie 
fakt, że akcja opiera się na ciągłych 
zbiegach okoliczności... Czy nie uwa- 
ła pan tego za brak scenariusza? 

— Wydaje mi się, że w filmie sen- 
sacyjnym dopuszczalna jest podobna 
konstrukcja. Moim zadaniem będzie 
takie poprowadzenie toku filmu, że- 
by widz, zafrapowany wydarzeniami, 
nie mał czasu zastanawiać się nad 
ich przyczynami. 


* 


W scenie, w której kierowca pra- 
gnie kupić lekarstwo od handlarza, 
najwięcej kłopotów sprawiała reali- 
zatorom dziwaczna barokowa lampa, 
w ksztalcie stojącej kobiety z napię- 
tym do strzału łukiem, obwieszona 
w dodatku przeróżnymi kryształowy- 
mi paciorkami. Pasuje ona „Jak ulał" 
do dekoracji mieszkania starego zd: 
waczałego pana — handlarza zagra- 
nicznymi lekarstwami. Lampa stol w, 
olbrzymim, straszliwie zagraconym 
pokoju starej, zniszczonej willi; na 
środku — resztki fortepianu, obok 
antyczny kredens kryjący pudelecz- 
ka, ampułki i pigułki — to właśnie 
magazyn tej „apteki* — dalej lustro, 
kanapa. Tuż przed kamerą, na pierw- 
szym planie, wielkie biurko, przy 
którym za chwilę siądzie aktor-han- 
qlarz. 


Zostałam nagrodzona za clerpliwe 
śledzenie próby. Operator fllimu, Ka- 
zimierz Konrad, pozwala mi popa- 
trzeć przez prostokątne oko kamery, 
Widzę to, co zobaczymy na ekranie: 
biurko z nieszczęsną lampą, która 
wreszcie została odpowiednio usta- 
wiona — tak, by nie zasłaniała twa- 
rzy aktorom i nie wychodziła z ka- 
dru. Po lewej stronie — olbrzymie 
lustro w starej, złoconej oprawie; 
odbija się w nim sylwetka Stanisła- 
wa Mikulskiego. Lustro nie jest 
oświetlone, jedynie na jego ramach 
pobłyskują refleksy światła rzucane- 
go z małych reflektorów tzw. „Szcze- 
niaczków*, na które nałożono jeszcze 
odpowiedniej wielkości  „tubusiki 
czyli osłony na reflektory, skupiają- 
ce promień światla w odpowiednim 
miejscu. 


* 


Ekipa „Sygnałów* praćuje w dość 
szybkim tempie. Zdjęcia rozpoczęto 
najpierw w dużej hall wytwórni wro- 
cławskiej. Trzeba było spieszyć się 
z realizowaniem scen wymagających 
większej przestrzeni do ustawienia 
dekoracji, ponieważ na halę tę cze- 
kała już ekipa „Białego niedźwie- 
dzia”, która wróciła z zakopiańskich 
plenerów. Pracowano nieraz w nocy. 
Gdy po przejściu do małej hali tem- 
po zdjęć trochę osłabło — wydarzył 
się niespodziewany wypadek: pożar 
nali na Łowieckiej. By pomóc „spa- 
lonym* kolegom z „Kamiennego nie- 
ba* | umożliwić im jak najszybsze 
rozpoczęcie zdjęć w malej hali — 
znów trzeba było wzmóc tempo pra- 
cy. Wkrótce ekipa „Sygnałów: wyj- 
dzie na ulice Wrocławia. Tu rozegra- 
Ją się najbardziej sensacyjne sceny 
filmu. 

„Sygnały« nie mają ambicji roz- 
strzysania wielkich problemów na- 
szęj epoki. Wartość filmu w dużej 
mierze będzie zależeć od tego, jak 
jego twórcy przekażą widzom sen- 
sacyjne walory opowieści. 


ELŻBIETA SMOLEN-WASILEWSKA 
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RZYMU 


KORESPONDENCJA WŁASNA 
4 


ndate avanti la 


prima strada a 
„destro... I niech 
pan nie zapom- 
4 mi: Via Monti 
Parioli, numer dwadzieścia 
pięć” — instruował mnie 


przez telefon głos melo- 
dyjny choć wyrazisty i do- 
bitny. 

I oto siedzę w przytul- 
nym saloniku naprzeciwko 
młodej gospodyni. Bardzo 


trudno opisać w paru sło-—— 


wach specyficzny urok 
Antonelli Lualdi, pamięt- 
nej Matyldy de la Mole z 
ekranizacji Stendhalow- 
skiego „Czerwonego i Czar- 
nego”. Twarz o delikat- 


(2 


nym rysunku, urzekające 
oczy koloru migdałów. U- 
brana z prawdziwą prosto- 
tą. Czarny sweter bez żad- 
nych, ozdób, spódnica w 
czerwono - czarną kratę, 
zielone pończochy... 

Nie muszę zadawać py- 
tań, gospodyni nie daje mi 
bowiem dojść do słowa. 

— Pierwszy Taz goszczę 
przybysza z Polski — mó- 
wi. Co prawda otrzymuję 
stamtąd dużo listów, jed- 
isanych w większo- 
ści... po polsku, a ja nie- 
stety nie znam tego języ- 
ka. 

— Właśnie w imieniu 
tych piszących listy chciał- 


bym spytać o pani drogę 
do filmu. 

— Na szczęście mogę je- 
szcze bez „retuszu” podać 
datę mego urodzenia. Rok 
1931, miejsce — Bejrut. 
Pan zapewne sądził, że w 
Rzymie? Nie jestem stu- 
procentową Włoszką — 
moja matka była Greczyn- 
ką. Nie marzyłam jak ko- 
leżanki o karierze aktor- 
skiej. Chciałam zdobyć 
prawdziwy, „męski” zawód 
— inżyniera chemika. Kie- 
dy miałam siedemnaście 
lat zaproponowano mi epi- 
zodyczną rolę w filmie do- 
kumentalnym. I jeżeli póź- 
iej przyjmowałam jakieś 


drobne rólki — to dlatego, 
że w domu było naprawdę 


ciężko. Zdawałam sobie 
sprawę, że Antonietta de 
Pascale niewiele jeszcze 
potrafi, 


— Kiedy więc narodziła 
Ję Antonella Lualdi? 


— W roku 1949 reżyser 
Mario Mattoli orzekł, że 
mam „nowoczesną” twarz, 
zaproponował główną rolę, 


w filmie „Signorella” i 
wymyślił mój pseudonim 
aktorski. Ód tego czasu 


grałam w wielu, niestety, 
mało interesujących fil 
mach. Dziś nawet nie by- 
łabym w stanie wymienić 
ich tytułów. Dopiero w ro- 
ku 1952 otrzymałam trochę 
ciekawszą rolę w „Trzech 
zakazanych opowieściach”, 
w „Płaszczu” i w „Czaru- 
jących tstotach” Christian 
Jaque'a. . 


— Przyznam się, że naj- 
bardziej lubię panią w roli 
Matyldy de la Mole. 


— Odczuwałam wielką 
tremę, gdy reżyser Autant- 
Lara zaproponował mi rolę 
Matyldy i partnera, któ- 
rym był sławny Gerard 
Philipe. Zdawałam sobie 
sprawę, że fizycznie nie 
bardzo odpowiadam stend- 
halowskiej wizji tej posta- 
ci. Nie miałam przecież 
„migotliwych oczu koloru 


nieba, znamionujących 
chłód: duszy”. Lecz pasjo- 
nował mnie charakter 


panny de la Mole. Zmien- 
na w nastrojach, chłodna 
i namiętna, buntownicza i 
niewolniczo uległa. Konty- 
nuowałam ten styl roman- 
tycznej kochanki w póź- 
niejszych filmach, niestety 
poziomem nie dorównują- 
cych dziełu Autant-Lary. 
Zapragnęłam wreszcie ról 
bardziej _ realistycznych, 
współczesnych. 


Zagrała więc pani w 
Ulicy ubogich  kochan- 


— Nie miałam w tym 
filmie głównej roli. Recen- 
zenci podkreślali jednak 
zalety kreacji Mileny, jej 
metamorfozę od łagodnego 
i uległego stworzenia do 
kobiety walczącej o prawo 
do uczucia. Niełatwo było 
grać Milenę, ze względu na 
niezbyt wyraziste potrak- 
towanie tej roli w scena- 
riuszu. 


Antonella zaprasza na 
własnoręcznie przyrządzo- 
ną kawę (znakomitą). Przy 
tej okazji zostaję przedsta- 


Antonella zastanawia się nad odpowiedzią, 
Stanisław. Ozimek kontempluje oryginalną urodę aktorki 


wiony trzyletniej córeczce 
aktorki Stelli-Marii. 
Dziewczynka wcale nie 
krępuje się moją obecnoś- 
cią, ogląda widowisko te- 
lewizyjne, w którym gra 
właśnie jej ojciec, znany I 
w Polsce Franco Interle- 
nshi. 


Zostawiamy Stellę przy 
telewizorze i wracamy do 
pczerwanej rozmowy. Ak- 
torka pyta, czy widzieliśmy 
już w Polsce „Życie” („U- 


"ne vie”) reżyserii Aleksan- 


dra Astrdca według noweli 
Maupassanta. Ceni sobie 
ten film; występuje w him 
bowiem z Marią Schell | 
to na równych prawach. 


Trudno mi w końcu uni- 
knąć stereotypowego pyta- 
nia: najbliższe plany Anto- 
nelli. 


— Już jutro odlatuję do 
Paryża, gdzie mam doko- 
nać dubbingu dwu moich 
filmów. 


zyka francuskiego. 
czono, że mam poprawny 
galijski akcent. To trochę 
zabawne —  dubbingować 
własne role. Następnie za- 
czynam kręcić w Nicei 
sensacyjny film we współ- 
produkcji francusko - wło- 
skiej. Tytuł jeszcze nie u- 
stalony. Reżyseruje Mi- 
chael Gast. 


— Czy miałaby pani o- 
chotę zagrać na przykład 
w filmie polsko-włoskim? 


— Muszę się przyznać, 
że moja znajomość filmu 


polskiego jest zupełnie zni- 
koma. Znam go raczej ze 


wietla się polskich filmów 
fabularnych. Powiem 
szczerze: chętnie bym za- 
grała w jakimś ambitnym 
waszym filmie, w którym 
postać Włoszki miałaby 
rzeczywiste uzasadnienie. 
Słyszałam pochlebne opi- 
nie o talencie reżyserskim 
Andrzeja Wajdy. Proszę 0- 
czywiście nie traktować 
tego jako oferty. 


Dziękuję w imieniu czy- 
teiników „Filmu” za roz- 
mowę i żegnam  gościnną 
gospodynię Wychodzę na 
ulicę. Nagle słyszę za so- 
bą odgłos szybkich kroków 
i znajomy głos. To Anto- 
nella. Potrząsa zapomnia- 
nymi fotosami z dedyka- 


cją. Bąkam więc: — Gra- 
zie tante. 
Nie dziwcie się mojemu 


roztargnieniu. 
STANISŁAW OZIMEK 


redaktor 


(UL BRYNNER 


W ROLI 


KRÓLA 5RLOMONA 


4x w Hstopadzie ub. roku w 
OGbudryce, w” czasie reatacj 
mi trowet mar) jaą ak serca, wide 
szość scen, w których miał brać udział, 
została już nakręcona, Trzeba więc 
Reżyser King Vidor wstrzymał zdję- 
ela, zwolnił setki statystów, partner- 
ka Tyrone Powera — Gina Lollobri- 
aa wyjechala ao; Paryśa. Pomiędzy 
Madrytem allllywoodoc nawiącazć 
dziesiątki rozmów telefonicznych, 
przesłano dziesiątki telegramów. 


Wreszcie King Vidor zdecydował 
się powierzyć Yul Brynnerowi zolę 
króla Salomona, którą grał Tyrone 
Power. Brynner kończył w tym cza- 
sle w Hollywoodzie zdjęcia do fllmu 
„Sound and Fury" i nie był związa- 
my żadnym kontraktem do wiosny 
tego roku. Przyjął więc propozycji 
| już dwa tygodnie po śmierci Po- 
wera zjawił się w Madrycie. Wzno 
wiono nakręcanie zdjęć. W pierw 
szym okresie realizowano jednak te 
sceny w których nie był przewidzia. 
ny udział Brynnera, by dać czas 
aktorowi ma przygotowanie się do 
roli. 

— „Król Salomon* to postać bar- 
dzo skomplikowana — powiedział 
Brynner w wywiadzie udzielonym ko- 
respondentowi United Press — nor- 
malnie na przygotowanie tej roli po- 
winienem poświęcić około dziesięciu 
tygodni. 

Tymczasem musiał stanąć przed ka- 
merą już po trzech tygodniach. W 
tym czasie odbył wiele konferencji 
+ producentami, scenarzystą, reżyse- 
rem, kostiumologiem i charakteryza 
torem. 

— Prawie nigdy nie jestem w pełni 
zadowolony z charakteryzacji — mó- 
wił Brynner w tym samym wywia- 
dzie. Po czterech latach występów w 
sztuce „Król | ja* na Broadwayu, 
ciągle jeszcze zmieniałem szczegóły 
ubioru 1 charakteryzacji na takie, 
które moim zdaniem lepiej podkre- 
ślały indywidualność odtwarzanej po- 
staci. Grając króla Salomona mam 
nawet zbyt mało czasu na dokładne 
opracowanie zewnętrznej sylwetki 
mego starożytnego bohatera.— 


Przed rozpoczęciem zdjęć z Bryn- 
nerem — zmieniono pewne partie 
scenariusza pisane uprzednio z my- 


ślą o Tyrone Powerze. Przede wszy- 
stkim skrócono wiele tekstów, gdyż 
XYul Brynner — w przeciwieństwie do 
Powera — dużo lepiej czuje się w 
akcji I zbliżeniach niż w scenach dia- 
logowych. 


Wszystkie te trudności zostały — 
zdaniem Brynnera — niezwykle szy-, 
bko pokonane jedynie dzięki ogrom 
nemu doświadczeniu reżysera Kinga 
Vidora, mistrza fllmów tego typu. 
Grę pod jego kierunkiem uważa 
Brynner za dobrą szkołę dla piebie, 
ponieważ sam w najbliższej prz 
łości zamierza reżyserować podobny 
super-gigant kostiumowy — „The Ma 
gnificent Seven* (Siedmiu wspania 
łych), wedlug japońskiej legendy 
„Słedmiu samurajów 


z 


Na zdjęciach — u góry i u dołu: Yul Brynner i Gina Lolłobrigida rozma 


Yul Brynner i Marisa Pavan w scenie z jilmu „Salomon t Saba 


w przerwie między zdjęciami amerykańskiego filmu „Salomon | Sa 


NASZ OBIEKTYW 


Burek, do nogi! 


Na zdjęciu obok widzimy końcową 
scenę nowego filmu znanego reżyse- 
ra filmów biologicznych, Stanisławą 
Kokesza, pt. „Burek, do' nogi!”. Te- 
matem filmu jest pieskie życie. 

Tytułowy bohater filmu, pies Bu- 
rek, w najbliższych dniach wyjeżdża 
na Festiwal w Citta del Cane. 


Łódzkie Zakłady Wytwórcze Kopil 
Filmowych wypuściły na rynek cie- 
szące się dużym powodzeniem, nie- 
łamliwe | elastyczne grzebienie w 
wielu kolorach. Są one _ bezpłatnie 
rozdawane co setnemu widzowi w 
łódzkich kinach. 


HULA HOOP 
PO NOWEMU 


Fabryka Samochodów Osobowych 
w Warszawie w ramach produkcji 
ubocznej wypuściła na rynek krótką 
serię kółek do hula-hoop z motor- 
kiem. 

Na zdjęciu: jeden z pierwszych po- 
siadaczy nowego rodzaju kółka, zna- 
ny aktor Józef Nowak (odtwórca ro- 
Mi tytułowej w fllmie „Latający ta- 
lerz nad Muszyną*) tankuje benzynę. 


Pani Pytla Kowalska, która w 
chwilach wolnych od innych zajęć 
zajmuje się przepowiadaniem przy- 
szłości, chętnie mówi o sprawach 
tilmu. 

— Jakie szczególnie ciekawe fil- 
my stworzą wkrótce nasi reżyse- 
rzy? — pytam. 

— Reżyser Andrzej Wajda — mó- 
wi pani Pytla — zostanie członkiem 
honorowym Towarzystwa Przyjaciół 
Broni i Barwy w związku ze zna- 
komitą adaptacją znanej piosenki 
Jak to na wojence ładnie'" 
Reżyser Jan Rybkowski stworzy 
serię filmów: „Choroba pana Ana- 
tola", „Smierć pana Anatola" 
„Pun Anatol ożywa”, „Drugie ży- 
cie pana Anatola". (W tym ostat- 
nim filmie nie będzie grała Helena 
Makowska). 

Jerzy Putrament opracuje scena- 
rlusz dwuseryjnego filmu rewio- 


zzz 


Nakładem Filmowej A- 
gencji Wydawniczej ukażą 
się wkrótce następujące 
książki: p 


Lew Kuleszow — Sztuka 
reżyserii filmowej 

Roger Manvell — Film 

Georges Sadoul — Historia 
filmu, tom 1 

Władysław Sternik — Este- 
tyka Bergsona na tle fil- 
mologii Epsteina 

Bolesław Lewicki — 'Ki- 
zia-Mizia (bajka filmo- 
wa) 


ua ZANKM 
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PRO BKUJIĘ 
Z PYTIĄ KOWALSKĄ 


wego według powieści Jana Dobra- 
czyńskiego „Byłem aniołem", któ- 
ry zrealizuje Wanda Jakubowska. 

Reżyser Aleksander Ford stworzy 
barwny, szerokoekranowy film o 
Ondraszku. 


Nagrodę krytyki filmowej zdobę- 
dzie film „Podróż do kresu pro- 
wincji”, zrealizowany zespołowo 
przez wybijającą się grupę młodych 
twórców Antoniego Bzyka, Pawła 
„Grząścia, Józeja Nikodema Wyrwę- 
Kulpińskiego, Jerzego Szota i Sta- 
nisława Hardego. 

Reżyser Jerzy Kawalerowicz po- 
utórnie zrealizuje znany scenariusz 
„Czy Lucyna to dziewczyna” z Win- 
nicką w roli głównej. 

Reżyser Leonard Buczkowski zrea- 
lizuje film o tematyce współcze- 
snej według powieści, którą druko- 
wać będzie w odcinkach „Głos Ko- 
szalina”” 

Reżyser Antoni Bohdziewicz zrea- 
Mzuje pierwszy polski film krymi- 
nalny pod tytułem „Na Puławskiej 
1 gdzie indziej". 

— Czy w naszej kinematografii 
zajdą jakieś godne uwagi wyda- 
rzenia? 

— I owszem — odpowiada pani 
Pytia. — W Warszawie powstanie 
Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
która produkować będzie 25 filmów 
rocznie. 


Zacznie ukazywać się poważny ty- 
godni: krytyczny „Sztuka Fiimo- 
wa* pod wytrawną redakcją Ry- 
la Lassoty i Leona Bukowiec- 
kiego. 

Reżyser Ludwik Perski ze świet- 
nym wynikiem zadebiutuje jako 
aktor w telewizyjnym cyklu audy- 
cji. „Lutek-Filutek*". 

1 wreszcie — ukaże się zarządze- 
nie, aby we wszystkich kinach 
zeroekranowych otwarto szatnie dla 
publiczności. 


Rozmawiał: 
ARGUS 


MAMY 


ZAPASY! 


Zbiór granatów, bomb, 
amunicji i broni, nie- 
zbędnej do realizacji 
wszystkich przyszłych 
polskich. filmów o te- 
matyce  wojenno-oku- 
pacyjnej zajmuje sporo 
miejsca w rekwizytorni 
łódzkiej Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych — ale 
Jest uporządkowany 
plinie strzeżony. 
Choćby siedemnastu 
reżyserów chciało robić 
filmy wojenne — wy- 
starczy! 


Czytaj tygodni 
„FILM 
co ci to szkodzi? 


Tygodnik „Ekran” ogłosił konkurs 
Pod hasłem: „Piękne kapelusze na 
ekrany". Na zdjęciu: kapelusze na- 
grodzone w plebiscycie czytelników. 
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spotka”, 


reklamowego pt. „Graj 
częście na pewno "Cię 


Z przyjemnością przedstawiamy zdjęcie 
5 


nego filmu 
to-Lotka, 


ERRATA 


Do ogłoszenia o nowych 
książkach FAW-u wkradł się 
przykry błąd. Autorem stu- 
dlum „Estetyka Bergsona" jest 
Bolesław Lewicki, zaś bajkę 
tlimową „Kizia-Mizia" napisał 
Władysław Sternik. 

Za pomyłkę przepraszamy 
obydwu autorów i Czytelni- 
ków. 
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Przedstawiamy fotos roboczy z 
nowego filmu „Yeti w Warsza- 


Ruchliwa 
i kolorowa 


„biblia uboaich” 


ak nazwał znany histo- 
ryk teatru, prof. Mie- 
czysław Brahmer, śred- 


niowieczne _ misterium, 
najczęściej występujące 
w kształcie widowiska pasyjne- 
mo. Wieki minęły, a tradycje 


przetrwały. Zmieniły się techniki 
inscenizacyjne i sposoby przema- 
wiania do widzów, ale sam ro- 
dzaj atrakcji nic nie stracił na 
aktualności. W połowie XV wie- 
ku publiczność entuzjazmowała 
się „Misterium męki Pańskiej” 
uczonego poety i muzyka, kano- 
nika paryskiego Arnula Greben, 
aw połowie XX wieku — cine- 
mascopową opowieścią „Dziesię- 
cioro przykazań* hollywoodzkie- 
go reżysera Cecila B. de Mille'a. 


Sztuka filmowa zaczynała swą 
wielkoświatową karierę od na- 
wiązania do tradycji wielkanoc- 
nych, religijnych przedstawień. 
Pierwszym na świecie długome- 
trażowym obrazem było „Wido- 
wisko pasyjne” („Passion Play") 
wyprodukowane przez amery- 
kańskiego właściciela gabinetu 
figur woskowych „Eden Muse- 
um'* — Mr. Hollamana. Działo się 
to w roku 1898. „Widowisko pa- 
syjne"* na ekranie składało się z 
dwudziestu obrazów, miało dłu- 
gości 700 metrów; a czas wyświe- 
tlania wynosił przeszło pół go- 
dziny. Zdjęcia zrobione były 
wprawdzie na dachu nowojor- 
skiego Grand Central Hotel, ale 
z takim realizmem, że komenta- 
torzy wyjaśniający treść filmu — 
zapewniali widzów, że mają do 
czynienia ze sfilmowanym auten- 
tycznym przedstawieniem w O- 
berammergau. Amerykańska pro- 
dukcja przewyższyła znacznie 
wcześniejszy francuski film bra- 
ci Lumiere, krótszy i technicznie 
słabszy, chociaż nakręcony w 
plenerze podczas widowiska pa- 


liczna, J. Bielak, W. Forbert, E. 


A. Nurzyński, 5. Ozimek, M. Poznański, 


Druk. Zakłady Drukarskie I Wklesłodrukowe RSW „Prasa. War- 
szawa, Marszałkowska 3/5, Nakład 160.000 egz. 


MARZEC 


syjnego w Horzycach, w Cze- 
chach. 

Hollaman odniósł triumf, któ- 
ry dzieli z nim: reżyser J. L. 
Vincent i aktorzy — Frank Rus- 
sel (Chrystus), . Frank Gaynor 
(Judasz) i Fred Strong (Piłat). O- 
prócz oficjalnych bohaterów ca- 
łej imprezy byli jeszcze ukryci 
współudziałowcy sukcesu. Nie w 
finansowym, a moralnym zna- 
czeniu tego słowa. Wśród nich 
wymienić trzeba przede wszyst- 
kim autora sztuki, która posłu- 
żyła jako scenariusz — Salmi 
Morse'a, po wtóre — Davida Be- 
lasco, inscenizatora widowiska 
pasyjnego Morse'a na scenie. Re- 
żyser teatralny stworzył wzór 
wielokrotnie potem przez filmo- 
wych realizatorów naśladowany. 


Urodzony w r. 1862 David Be- 


* lasco był na przełomie XIX i 


XX wieku najwybitniejszym in- 
scenizatorem amerykańskiego te- 
atru. Debiutował w r. 1878 w San 
Francisco, a drugim z kolei jego 
spektaklem wystawionym w mar- 
cu 1879 roku w „Grand Opera 
House" było właśnie „Widowisko 


pasyjne* Salmi Morse'a. 


Belasco iubił olśniewać oczy 
widzów przepychem wystawy 1 
bogactwem reżyserskich pomy- 
słów. Dialog grał rolę wtórną, a 
sprawą zasadniczą był obraz. 
Często na scenie pojawiały się 
podwójne dekoracje. Na przykład 
— po lewej stronie jasno oświe- 
tlone wnętrze, w którym odbywa 
się Ostatnia Wieczerza (według 
Leonarda Da Vinci), a na prawo 
— pejzaż palmami porosłych pa- 
górkó! na który pada blask 
gwiaździstego nieba. Na tym tle 
zobaczymy Judasza otrzymujące- 
go” trzydzieści srebrników, Akcja 
przenosi się z wnętrza do plene- 
ru i odwrotnie. 

Widowisko 


miało charakter 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
Hartwig, 


K. Komorowski, 
rchiwum. ZDJĘCIA 


ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Defa* (NRD), „Cinere- 
vue* (Belgia), „Cinemonde*, „Unifrance* (Francja), „Pier- 
luigi=-Roma, Foto Paul Ronald-Roma, „Luxfilm* (Włochy), 


„United Press", „United Artists* (USA), archiwum. 


Zam. 456, W-16 


Numer oddano do druku 23.11.1959 r. 


[IM 


TYGODNIK 


masowy. Tłun, statystów skła- 
dający się z czterystu osób: męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, w różnych 
grupach i układach — defilował 
po scenie. Niezależnie od tego — 
w popisach chóralnych brało u- 
dział dwustu śpiewaków. A kie- 
dy święty Józef schodzi z laską 
pasterską ze zbocza górskiego, to- 
warzyszy mu stado prawdziwych 
owiec. Nie oszczędzano żadnego 
efektu, by dać widzowi pełne 
złudzenie rzeczywistości. Ale je- 
dnocześnie reżyser dbał, by nie 
zgubić cudowności opowiadania. 
Światła towarzyszyły pojawieniu 
się świętych osób. Chrystus wy- 
stępował stale w auzeoli, a w 
scenie rzezi niewiniątek jeden z 
żołdaków Heroda padał rażony, 
gdy usiłował zbliżyć się do dzie- 
ciątka Jezus. 

Sztuka miała niezwykłe powo- 


dzenie i powtarzano ją w Innych 
miastach Ameryki. Z wyjątkiem 
jedynie Nowego Jorku, gdzie pu- 
rytańskie władze sprzeciwiły się 
pokazaniu scen z życia Chrystu- 
sa na scenie. Kostiumy przygoto- 
wane do premiery nie zostały 
wykorzystane i wydobył je do- 
piero z magazynu po osiemnastu 
latach przedsiębiorczy Mr. Holla- 
man. 

Taka jest historia związków 
pierwszego na świecie długome- 
trażowego filmu z pnrzedstawie- 
'm teatralnym w San Franci- 
sco. Inscenizacja „Passion Play" 
Davida Belasco sprzed lat 0- 
siemdziesięciu — była forpocztą 


łorowej, filmowej 
gich”. 
JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z wyświetlanego w Polsce filmu 


francuskiego, składającego się z trzech nowel. 
1. Jak brzmi tytuł tego flimu? 


Odpowiedzcie: 


2. Jak nazywają się aktorki, które w poszczególnych nowelach 


grają główne role? 


3. Jak nazywają się reżyserzy poszczególnych nowel? 


Wśród Czyiełników, którzy nadeślą do redakcji prawidłowe 
odpowiedzi w terminie do dnia 6 kwietnia br. (data stempla poczto- 


wego), z zaznaczeniem na kopercie lub karcie pocztowej 
— rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 


pytania 


ADMINISTRACJA: 


nia t przedpłaty na prenumeratę przyjmi 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okre: 
urzędy pocztowe, listonosz; 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
l-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Rucha*, Warszawa, ul, Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65. 
mumeraty za granicą jest o 40 procónt droższa od ceny podanej 

prenumeratę przyjmuje na okresy 


na konto PKO Nr 1 


wyżej. Przedpłaty na 


dawnictw Zagranicznych 
za pośrednictwem PKO 
plarze zd. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf., Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. 


kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolpo! 
Ruch* w Warszawie, ui. Wilcza 46, 
Jarszawa, konto Nr_1-6-100024. 

tualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 14. 


„Przy 


telefon _685-85. 
FAW. Zamówie- 
w. terminie 
renumeraty prze 
Delegatury „Ru 


Nowy Świat 4: 
WYDAW: 


pi 
oraz Oddziały | 


ocznej 13 zł. Cena pre- 


rtażu Wy 


15 


onkretne potrzeby są mo- 
| K torem wszelkiej aktyw- 

ności. W dziedzinie pro- 
dukcji dóbr kulturalnych — 
również. Tak więc  koniecz- 
ność stworzenia sobie zapasu 
krótkich filmów, rozwiązują- 
cych problem " wypełniania 
martwego pola (np. w przer- 
wie transmisji sportowej) — 
zmusiła Telewizję Warszawską 
do nakręcenia serii epizodów 
muzycznych i tanecznych pod 
ogólnym tytulem „Estrada (ll- 
mowa. 

W krajach o bardziej roz- 
winiętej sieci telewizyjnej 
istnieją od dawna wielkie za- 
pasy takich lilmów — będą- 
cych odpowiednikiem radio- 
e) płytoteki. 


Są to po prostu normalne 
krótkometrażówki, które w 
ciągu dziesięciu minut prezen- 
tują telewidzom popularnych 
artystów opery, baletu, estra- 
dy oraz muzyków. 

Start wypadł doskonale. S 
ria siedmiu krótkometrażówek, 
zaprezentowanych  dziennika- 
rzom, zawiera ciekawy mate- 
rlał | nawet oglądana łącznie 
— nie nuży. Rozbita na poje- 
dyncze filmiki i oszczędnie do- 
aowana — będzie na pewno 
dużą atrakcją. 

W eplzodach tych telewidzo- 
wie usłyszą tak znanych ji po- 
pularnych artystów jak: Wan- 
da Wiłkomirska, Regina Smen- 
dzianka, Andrzej Hiolski, Ja- 
dwiga Prolińska, Sława Przy. 
bylska | duet fortepianowy — 
Janina Baster i Janusz Dolny. 
Zobaczą również świetną pa- 
rę taneczną — Olgę Sawicką 
1 Bogdana Buldera. 


Popularna pieśniarka, S. Przybulska, śpiewa w „Krokodylu 


Redaktor „Estradyć, Tadeusz 
Kołaczkowski, oraz reżyserzy 
— Władysław Forbert i Jerzy 
Gruza, opracowali starannie 
stronę wizualną tych epizo- 
dów. Kamera Forberta jes. 
J. Prolińska, niezawodny magnes koncertów estradowych _ niesłychanie ruchliwa. Częsta „Pieśń Roksany* w wykonaniu Wandy Wiłkomirskiej 
zmiana ujęć, urozmaicony kąt 
patrzenia, piękna kompozycja 
kadru, wystudiowane oświetie- 
nie, eksponowanie charaktery- 
stycznego detalu (np. nagle 
przecięcie bieli ekranu uko- 
śną linią ciemnego smyczka 
lub zbliżenie rąk) — sprawia- 
ją. że do przyjemności natu- 
ry akustycznej dochodzi jesz- 
cze satystakcja wzrokowa. 


Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych, która wykonała 
te krótkometrażówki na za- 
mówienie Telewizji Warszaw- 
skiej — wywłązała się wzoro- 
wo z zadania. Kopie są wy- 
rażne,a dźwięk (nagrany przez 
£. Jankowskiego) nieskazitel- 
ny. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Duet fortepianowy — Janina Baster i Janusz Dolny 


